Barbara Dobrowolska                                                                     

Drogi Ojcze Święty!!!


Cieszę się, że mogę do Ciebie napisać list. Chodzę do VI klasy Szkoły Podstawowej im. Jana Pawła II. Gdy odszedłeś do domu Ojca, nasza szkoła miała żałobę. Trwała ona do końca 2005 roku. Dzień przed Twoim pogrzebem uczestniczyłam we Mszy Świętej i procesji przez naszą miejscowość, w której znajduje się szkoła. Uroczystość tę zorganizowała szkoła wraz z księdzem proboszczem i naszymi paniami katechetkami. Dzień pogrzebu był dniem wolnym w całej naszej Ojczyźnie. Uroczystość pogrzebową oglądałam w telewizji.


W kwietniu piszę testy szóstoklasisty, proszę Cię pomódl się, żebym je dobrze napisała.

Proszę Cię również o zdrowie mojej mamy, która leży w szpitalu już od 23X 2005 roku. To już jest 145 dni. Odwiedzamy ją bardzo często. Było mi bardzo ciężko podczas świąt Bożego Narodzenia, ponieważ jej stan się pogorszył, lekarze nie puścili mamy na przepustkę do domu. Święta spędziliśmy bez mamy. Dużo się modlę o jej zdrowie.

Ojcze święty nauczyłeś mnie kochać ludzi i im przebaczać. W twoim życiu podobało mi się to, że dużo się modliłeś, pielgrzymowałeś po całym świecie i kochałeś wszystkich ludzi, czego i nas nauczyłeś. Byłeś zawsze uśmiechnięty pogodny nawet wtedy, gdy dokuczał Ci choroba, troszczyłeś się o innych i szczególnie umiłowałeś dzieci i młodzież. Mówiłeś zawsze, że to oni są przyszłością narodu.

Gdyby ludzie słuchali Twoich słów, to nie byłoby wojen na świecie. Zawsze modliłeś się o pokój. Podczas życia na ziemi modliłeś się za nas i patrzyłeś przez watykańskie okno. Wierzę, że teraz modlisz się i patrzysz przez okno domu Ojca.

Zawsze chciałam uczestniczyć w twoich pielgrzymkach ale była za mała. Teraz jest już za późno. Będąc na pielgrzymce widziałam Twoje relikwie – mały skrawek, sutanny i wtedy poprosiłam Cię o zdrowie mamy.

Kończę już ten list, nie żegnam się z Tobą, ale mówię... Do zobaczenia w niebie.

Kocham Cię Basia.

